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Podpis Pana Prezydenta 
na pakcie o nieagresji z Sowietami 

koitcyljacyjnej, podpisane] w Mo 
sfcwle dii. 23 listopada r. b. przez 
posła R. P. p. Patka oraz komi­
sarza spraw zagranicznych p. 

P. Prezydent Rzeczypospoli­
tej dokonał ratyfikacji paktu 
nieagresji między Polska a Z. S. 
R. R.. podpisanego w Moskwie 
dn. 25 lipca r. li. oraz umowy Litwinowa. 

Uroczystości w Kaliszu 
Hołd dla Szczyoiorniaków 

KAJUrSZ, Z7.I1. Juz od rana przyby­
wać zaczęty do Kałtsza z różnycłi stron 
kraju delegacje Związku Legionistów i 
Zwił*u Strzeleckiego. 

M. 'm. przybyły delesacje z Pozna­
nia, Łomży, ŁodzJ-, Piotrków* Sołm-
•ta, Tarnowa it.d, 

.Akt ekshumacji zwłok w Szczypior­
ek odbył sie. bardzo uroczyście przy 
dźwiękach ma.rs.za żałobnego, odegra­
nego przez orkiestrę 29 p. p. 

Do metaJoweJ trumny włożono szcząt 
ki zwłok 7-nwi legionistów więzionych 
i zmarłych w Szczyipiornie. Nazwiska 
ich 54: Jan Jezierski, Władysław WaJ-
łer, Franciszek Pociot. Kard OaJka, Fi­
lip Bednarek. Ostap Ochikowski i Frań 
cltzek Adamczyk Wszyscy byli żoł­
nierzami I Brygady Legionów i zmarł' 
v r. 1917. Przy akoii ekshumacji zwłok 
obecna była nwtka zmarłego legionisty 
Władysława Waltera. 

Po złożeniu zwłok do t-iim • 
•piło przeniesieni* trumny do kaoiiey. 

O godz. 13-ej po odprawieniu mszy 
żałobnej wyruszył kondukt żałobny do 
kościoła sw. Józefa w Kaliszu. 

Kondukt otwierały delegacje, niosit-
ce liczne wieńce. Za delegacjami kro­
czył Związek Legionistów i kompania 
honorowa 29 p. p. Na lawecie armatniej 
złożono trumnę zcszcza.t1ca.irti Icirjoni-
6|ÓW 

Za lawetą postępował] przedstawi­
ciele wła4z ze starostą kąirskini i gen. 
TokaTzewskim na czele, reprezertawc! 
miasta. Związku Legionistów, Związku 
Strzeleck ego, P. O. W. oraz liczne rze­
sze publiczności, które towarzyszyły 
pochodowi żałobnemu ze Szczypionny 
do Kalisza na przestrzeni 6 kim. 

O godz. 16-cJ kondukt zatrzymał się 
przed kościołem Św. Józefa w Kaliszu. 
Tra-mnę zdjęto z lawety i umieszczono 
na katafalku. 

Obrady Zarządu Głównego Związku Legionistów 
KALISZ 27.11. Dziś o godz. 9 

odbyło się w sali sejmiku pawia 
(owego plenarne posiedzenie za 

Po dyskusji omówiono pro­
gram zjazdu delegatów Związku 
legionistów polskich, który od 

rządu głównego Związku legio-< będzie się w Warszawie dn. 3 i 
Jjłstów polskich. 

Przewodniczył obradom pre­
zes Związku p. Walery Sławek. 
Obecni byli z zarządu główne­
go wiceprezes: dr. Dziadosz i 
Starzak. członfkowie: Filipek i 
Buczkowski, prezesi okręgowi 
oraz zastępca generalnego se­
kretarza B. B. W. R. poseł 
Brzek-OsMski. 

Przed porządkiem dziennym 
feb/anj oddali hołd" więźniom 
WCiyptorniackJm.. 

Następnie prezes. Sławek 
zobrazował pracę obozu Marszał 
ka Piłsudskiego, zatrzymując się 
dłużej na zagadnieniach konsty­
tucyjnych. 

4 grudnia b. r. 

Portret Stanisława Wyspiańskiego Skazanie dyrektorów „Oswagu" 
Łagodny wyrok sądu 

Dr. Ebęlłng był właściwie tylko, KATOWICE. 26. 11. - Tel. wł. 
Sąd, okręgowy ogłosił dziś o g. 
20,40 wyrok w procesie dyrekfeo-
rów koncernu niemieckiego „Oś-
wag". 

Oskarżony dr. Franciszek Ebe. 
ling został skazany na 1 I pół roku 
wiezienia i 1.500 zl. grzywny z za­
liczeniem aresztu śledczego; na za-

I sadzie amnestii sąd darował ska­
zanemu pół roku wlezienia i grzy­
wnę. 

Osk. Józef Ogerman — na 7 mie­
sięcy więzienia z obniżeniem wy­
miaru na podstawie amnestii o po. 
Iowę. . 

Osk. Oskar Caspar — na 3 mie­
siące więzienia, z catkowitem za­
wieszeniem wykonania kary na 
podstawie amnestii. 

Sad w motywach wyroku uznał 
za okoliczność najbardziej łagodzą­
cą' dla dr. Ebelinga to, że wykony­
wał on polecenia przełożonych. 
Ody' g|ówni bezpośredni winowaj­
cy opuścili granice Polski, oskar­
żony' wierny swemu pracodawcy, 
nie' uciekł przed groźącem mû  are­
sztowaniem. 

jak to- stwierdził > przewodniczący 
trybunału, nieszczęśliwem, chociaa 
świadomem swej akcjL, narzędziem 
w.irckach innych. Ci nie zasiedB 
ieszcze na lawie oskarżonych, ale 
opinia publiczna wydała ' na nich 
wyrok 10-krotnie ostrzejszy, ntt 
na Ebelinga. 

W :ptzestep9twie głównego o-
skarżonego sąd nieMiopaWzył się 
oszustwa, lecz' jedynie wprowa­
dzenia władzy w błąd, co uczynił 
dr. Ebeling przez przedłożenie fał­
szywych not bankowych. 

Po ogłoszeniu wyroku sąd odbył 
naradę w sprawie wniosku adw, 
Zbysławskiego d uwolnienie dr. E-
betinga za kaucją. . 

W tym czasie przybył do gma­
chu sądowego ksi Pszczyński wraa 
zeswym kasjerem. 

Sąd postanowił zwolnić dr. Ebe­
linga za, kaucją 10Q.OOO zl„ które 
natj>:hmiast wpłacono, wobec cze 
go skazany'naddyTektor'koncernu 
pszczyńskiego po 2, miesiącach a-
resztu znalazł się na, wolności. 

. } - : _ 

Skazanie rektora 
politechniki w Brunświku 

Powyżej reprodukowane popiersie 
Stainłslawa Wyspiańskiego, wyrzeżoro-
j>e w drzewie dłutem art." rzeźbiarza 
Apolinarosi Głowińskiego, odzaraczo-
ine medalem złotym na dorocznej wy­
sławię w Zachęcie, zakupiło Min. 
Ośwaty. 

Porteret n>a głębokie znamiona <po1u). 
„stylu" Wyspiańskie«o — jest utrzy-1 

many jakoby w .jeżyku" poety. Do­
dajmy. że jest to ipierwsza praca mi-
słr«a Olewińskiego w technice &nv-
cerskiei — dotąd znaliśmy go z <lzie>! 
w bronzie i marmurze — z da el prze 
wainie uomnikowycli. (Ostatnio po-
łi>njk • A<taima Mickiewicza w Tarno-

BERLI'N .27.11. — Tel. wŁ — 
Przed trybunałem dyscyrplinarnym 

i sajdu krajowego w Brunśwlku to-
1 czyja się ' niezwykle tajemnicza 
sprawa b. rektora, politechniki 
brunświckiej dr. Schmitza. 

Na wniosek proktrratora sąd me-
tylko wyloJuczył jawność, nie do­
puszczając na sprawę dziennika­
rzy, ale nawet odczytanie aktu o-
skarżenia i ogłoszenie motywów 
wyroku zarządlzi przy drzwiach 
zamkniętych. 

Hołd dla Wyspiańskiego 
w prastarym Krakowie 

KRAKÓW. 27.11. — Tel wł.. — I W drugiei części akademii wy-i 
W przeddzied 25 rocznicy zgonu | stawiono „Kriilo-wł Korony Pół-| 
wielkiego jwety Stanisława Wy-
apańskteigo odbyło s|e w Krakowie. 
ukochanem mieście wieszcza, sze­
reg uroczystości. 

O godz. 12 w-pol.-w sali teatru 
fin. Słowackiego odbyła się akade-
mja, na której przemówił minister 
oświaty Jędrzejewicz. 

skiej". sztukę pióra Wyspiańskie­
go. .liawjsĄna. pod" wr.ażeniem obra-
ZU'Matejkt „Siub Jana Kazimierza" 

Radek radzi Europie 
pogódźcie się z Ameryką 

MOSKWA 27.11. — „Iwiestia" 
omaw.akjc w artykule wstępnym 
negatywne stanowisko Ameryki w 
sprawie długów wojennych, docho­
dzą do wniosku, że kwestia długów 
Jest zbyt potężnym orężem poety­
cznym i gospodarczym, by Stany 
Zjednoczone zrezygnowały z nich 
bez rekompensaty, przedewszyst-
kietn w dziedzinie rozbrojenia i 
spraw daleko - wschodwch. nie 
mówiąc już o ryrikach zbytu. 

Pismo kończy uwagą, że wszel­
kie próby obalenia ciężkich na­
stępstw wojny okazują się bezsku­
teczne. Negatywna odpowiedź A-
tneryki przesądza w znacznej mie­
rze losy uchwał lozańskish i poglę-
b:a istniejący chaos w świecie ka­
pitalistycznym, zwłaszcza, że An­
glia i Francja napewno nie pozo­
staną bierne. 

Karol Radek nazywa kłębek za­

gadnień dhiżniczo - rozbrojenio­
wych grą w yo-yo, przyczem u-
waża niedawne walki uliczne w Ge 
newie za groźne memento dla gra­
czy. 

Co do Niemiec to Radek wyraża 
wątpłiwość, czy żądają one równo­
uprawnienia w zakresie zbrojeń, 
czy też rozbrojenia. Radek poza-
teni odnosi się pesymistycznioe do 
ewentualności rekonstruowana re-
paracyj niemieckich, twierdząc, że 
Niemcy nie są w stanie plaoić na­
wet długów-prywatnych, przyczem 
uważa możliwość zastosowania 
przez aljantów jakichkolwiek sank-
cyj za nierealną. 

W konkluzji podkreśla, że jedy­
ną drogą jest kompromis z Amery­
ką. przedewszystbiem w dtz-iedzure 
rozbrojeń a i uchwał konferencji 
ottawskiej. 

Być, ale protestować 
P o e r e n e dla delegacji apońskiej 

TOKIO 27.11. — Rząd japoński 
kablował do swej delegacji w Ge­
newie by była obecna na Zgroma­
dzeniu L:gi Narodów, ale. by sta­
nowczo sprzecJwiła się zastosowa­

niu art. 15 paktu Ligi. 
Artykuł ten stanowi, że na • ży­

czenie jednej ze strony sprawa 
sporna w.nna być brtoAłożona I 
Zgromadzeniu. 

'Rrzed wiedzorem odibył się- po­
chód na Skałkę do grobu poety. 1 

Przebieg wczorajszych uroczy­
stości. które ' razipoczely obchód, 
podajemy porttżej. 

KRAKÓW. 27.11. — Główne uro­
czystości obchodu 25-lecia zgonu 
Stanisława Wyspiańskiego rozpo­
częły się wczoraj o g. 9 rano na­
bożeństwem odprawionem w Ba­
zylice 0 0 . Franciszkanów. 

Min. Jędrzejewicz wraz z przed­
stawicielami władz zajęli miejsca 
honorowe w prezbiterium przed 
wielk.tn ołtarzem, ponad którym w 
tęczy kolorów widnieje wspaniały 
witraż Wyspiańskiego. 

W nawie kościoła zgromadziły 
się delegacje organizacyj i związ­
ków artystycznych, kulturalnych 
i społecznych. 

Po mszy św. kazanie okoliczno­
ściowe wygłosił ks. Rostworow­
ski. 

w Akademji Sziut Pędnych 
O g. ll-ej w Akademji Sztuk 

Pięknych odbył się w obecności 
min. Jędrzejewicza uroczysty ob­
chód. poświecony pamięci Wyspiań 
skiego,. jako. profesora krakowskie] 
Akademji Sztuk Pięknych. 

Salę ozdobiono wielkim prze­
pięknym gobelinem, osnutym na 
tematach „Iliady". 

Akademię zagaił rektor prof. 
Mehoffer. 

Zkolei proi. Sichulski mówił o > 
1 sob|stych wspomn.eoiach o Wy 
ispańskm z czasów przed jego zg* 
nem Prof. Frick wygłosił prze-
mćfytenie na temat sceniczno- de­
koracyjnej twórczości Wyspiań­
skiego. a na zakończenie red. Żuk-
Skarszewski przedstawił w ogólnej 
syntezie znaczenie Wyspiańskiego 
dla kultury polskiej w szczególno 
ści nakreślił sylwetkę jego iako 
profesora Akademji Sztuk Pięk^ 
nych w Krakowie. -. 

Po uroczystości delegacje skła­
dały wieńce w westybulu smachu 
przed portretem Wyspiańskiego, 
wykutym w bronzie. 

W gjuacHu teatru Wielkiego odbyia sie onegdaj uroczystość poświecenia sali 
koncertowej i lokału Tonaczystwa Przyjaciół Muzyki i Opery Narodowej i 
fitadjum Operowego ..T.ON." Ma zdjęciu zaproszeni gofcie (od lewej) gen. 
WttUm^i. tiret Malmetrsda. wicepr. BonEcdd, prez. SomiMMinal 

' k» pręt - ' 

ZJaid plattyhAw 
• Ó godlzi tó.30 odbyła się uroczy­

sta inauguracja Zjazdu artystów 
plastyków w sali domu T-stwa Le­
karskiego, w ' którym ' dekorację 
wnętrza wykonał Stanisław Wy-
spański. 

Zjazd zagaił prof. Skoczylas, 
który oświadczył, iż radzić nad 
ciężkiem położeniem artystów - pla 
styków zjazd będzie w starym Kra­
kowie, któremu patronują duchy 
Matejki i Wyspiańskiego. 

Mówca zakomunkował, że na 
44 instytucje i z-wiązki plastyków 
w Polsce, bierze udzał w zjeździe 
39 w osobach 63 delegatów. 

Do prezydium zjazdu wybrano 
prof. Mehoffera z Krakowa, artystę 
malarza Kędziersk ego z Warsza­
wy, art. malarza Wyczółkowskie­
go, Nalberczyka. Slendzińskrego i 
Jarockiego. 

Po powitaniu przez rektora Me­
hoffera głos zabrał min. Jedirzeje-
wicz. 

(Treść przemówienia ministra 
podajemy oddzielnie). 

Po przemówieniu p'. ministra dr. 
Mieczysław Treter wygłosił odczyt 
o twórczości Wyspiańskiego. 

Wystawa orać wie«ztza 
KRAKÓW, 27.11. — 0 godz. 17 

odbyło się w Paiacu Sztuki przy 
placu Szczepańskim uroczyste ot­
warcie wystawy dzieł Stanisława 
Wyspiańskiego, zorganizowanej 
przez T-stwo Przyjaciół Sztuk Pię­
knych w Krakowie. 

Na otwarciu obecni byli: min. Ję. 
drzejewicz, pp. wojewoda Kwaś­
niewski. prez. tiiasta Belina Praż-
mowski i. wiceprezydenci, d-ca OK 
gen. Łuczyński/gen. Kordian - Za­
morski, kurator Nowicki, rektor 
Uniw. Jagiellońskiego Kutrzeba, re­
ktor Akademji Sztuk Pięknych, 
brof, Mehoffer, konsulowie państw 
obcych. 

Uroczystość zagaił prezes-T-wa 
Przyjatiół Sztuk Pięknych. Jarce. 
ki. . 

Zkólei .ąj-tyśoi teatru miejskiego 
im. Juliusza Słowackiego odegrali 
pod reżyserią Józefa Karbowskiego 
..Weimar", fragmenty dramatycz­
ne napfsane w języku niem eckim 
przez Stanisława 'Wyspiańskiego 
w r. 1904. w przekładzie na'język 
oojskii A. E. Balickiego. 

Zabójstwo studenta 
we Lwowie 

LWÓW, 27.11. — Tel. <*t — 
W.nocy z soboty na niedzielę do 
konano tu zabójstwa na słuchaczu 
Akademii Weteryrtianjli. 

Sprawca, akademik narodowo­

ści •ży.djo.wskjej, został przez poli­
c e ujęty'. • 

Wlśród koi ml'odiz,ieży panuje 
slSrte wzburzenie. Władtee poiicyj 
•ne wydały zarżajdzenJa, aby nie 
dopuścić do żadnydi ekscesów. 

W wyniku rozsprawy został dr. 
Sobmitz skazany na pozbawienie 
stanowiska urzędowego, przyczem 
przyznano mu połowę poborów. 

Tajemnicza ta sprawa zaintry­
gowała opinję publiczną Niemiec 

:o,: 

Francja - Sowiety 
I N emc» - Sowiety 

BEJ^LIN, 27.11. — Tel wł. — 
Dztfemnfflci- riemUeckiie donoszą z 
Moskwy, że wedle- oświadczeń 
sowtecMch kół pirzędowych za-
waircie frarrcuiskio - sowieckiego 
układu o nieagresji w niczem nie 
naTuszy stosunków niemlecko-
sowiecklon, 

•—-:o: 

Głuche milczeń e 
w Moskw e o Rumunii 

MOSKWA '37.11. Fakt zerwa­
nia 'rokowań rumuńsko - sowieckich 
o pakt nieagresji został całkowicie 

nych obrazów znajdorją się prace przemilczany przez Moskwę. ' 
olejne, pastele, rysunki, studia ;ak- w prasie sowieckiej nie ukazała 
warekwe. projekty wnętrz koś- się w tej sprawie najmnieisza choć. 
cielnych. witraże i projekty polt- Dy wz,mianka lub doniesienie tele-
chromn. nadto rzeźby. graficzne. 

. *., . _ 

Płacić, czy nie płacić 
zastanawia slą Ans ja 

Następnie p. minister dokonał 
orwarc.a' wystawy i zwiedeoił ją 
wrą '̂ z' przędstawicielaroi. władz 1 
zaproszonymi gośćmi. 

Wystawa obęłmułe,, 195 dzieł: 
rękopisy, ksiąiki.' rysunki szkolne, 
liczne listy itd. Wśród wystawio-

LONDYN 27.11. — Wieczorowy 
„Star" informuje, że w sprawie 
długów wojennyoh w łonie gabine­
tu brytyjskiego są dwa obozy. 

Liczniejszy obóz. reprezentowa­
ny przedewszystkiem przez Bald-
wrna i Thomasa jest zwolennikiem 
dokonania spłaty w razie ostatecz­
nej odmowy j>rok>ngaty ze strony 
Ameryki. 

Drugi obóz. reprezentowany 
przez Chamberlaina i Simona jest 
przeciwny dokonaniu zapłaty i pra 
gnie odmowy sformułowanej soli­
darnie i w porozumieniu z Francją. 

Jutro wieczorem odbędzie się 
nieoficjalna wstępna narada mini­

strów pod przewodnictwem Mae 
Donalda, celem rozpatrzenia projek­
towanej odpowiedzi, zaś w ponw-
działek na oficjainem posiedzeniu 
gabinetu odpowiedź brytyjska zo­
stanie formalnie zdecydowana. 

W brytyjskich kołach rządowych 
nota ̂ Simona sprawiła wielkie roz­
czarowanie, albowiem na podsta­
wie pewnych rozmów nieobowią-
z4uących^>rzeprowadzonych z roz­
maitymi reprezentantami Ameryki. 

Koła.rządowe W. Brytanii wy­
robiły sobie pogląd, który pozwala 
się spodziewać bardziej przyjazne­
go potraktowania przez Amerykę 
życzeń brytyjskich. 

Nagroda pokojowa Nobla 
bez laureatów w 1932 r. 

OSLO 27.11. Komitet pokoje-. przyznawać nagrody w tym roku,' 
wej nagrody Nobla postanowił nie I rezerwując ją na rok przyszły. 

I nauguracju roku Akademickiego 

FrK^sni .sa!' D(X1CIM wczorajszej ufoczystej inauguracji roku a-kademickiego 
v Szkole Głównej'Gospodarstwa Wielsliwfco. W prezydjum siedrl i 

ororeklorem BiedByckim i rektorem Sosnowskim im czele. 
•BBI 

http://ma.rs.za
http://zcszcza.t1ca.irti
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Kredyty międzynarodowe 
na wielkie roboty publiczne 

Liga Narodów stworzyła koml- wan», już dziś mteresują się po-
tet studiów robót publicznych. fctó- -

wielkich ry rozpatruje projekty 
prac inwestycyjnych w państwach 
dotkniętych kieska bezrobocia. 

Miedzy imwmi i Polska przed­
stawiła szereg projektów, z któ­
rych kUka. jak np. Związku Miast 
Polskich, zostały przez komitet za 
akceptowane. 

Narazie Lina Narodów nie roz­
waża sprawy finansowania tych 
projektów; ma to być zadecydowa 
ne na przyszłej światowej konfe­
rencji ekonomicznej. Kosztorysy 
projektów zaakcentowanych prze­
kraczają 800 milionów franków 
szwajcarskich; w sumie tej udział 
polskich projektów dochodzi do 60 
protentów. 

Pomoc międzynarodowa na uru 
chomienie tych robót ma być zrea­
lizowana w formie dogodnych po­
życzek. które wszakże będą udzie 
lane tylko na rentowne inwesty­
cje. jak np. wodociągi, gazownie, 
elektrownie. 

Finansiści zagraniczni, posiada­
jący znaczne kapitały stezauryzo-

wyiszemi robotami publicznemu 
widząc korzystną lokatę. Widza 
też w tern czynnik ożywienia prze 
mysłu zachodniego, który mógłby 
dostarczać' Wschodowi tych fabry­
katów. jakich dany kraj nie mógł­
by wyrabiać u siebie. 

W związku z tem powstaje w 
Paryżu syndykat francusko - an­
gielko - niemiecki, którego celem 
jest szukanie rynków zbytu dla 
produkcji tych trzech krajów. 

Dla nas syndykat ów ma mniej­
sze znaczenie, chodzi nam bowiem 
o ożywienie przemyski przez po­
moc finansową, a nie towarowa, 

Semobójstwo 
z samolotu 

WD5DE& 27.11. D\M>dziastol<&iTi han­
dlowiec austriacki p.ipcłmł samo­
bójstwo. wyskakując z samolotu, który 
znajdował sie na wysokości 600 me­
trów. Oteto samobójcy znaleziono 
zmiażdżone na nohi. W samolocie po­
zostawił samobójca list do rodziców w 
którym prosi by zwłoki jego bvlv spa­
lone w krematorium. 

Zjazd kupców woj. warszawskiego 
IV Kermasi Przedśtflatenny 

ty się obrady zjazdu, zagajone przez 
prezesa Rady Cetrtr. Zw. p. Bolesława 
Ktobmkowskicgo. Omówiono sprawy li­
kwidacji zaległości podatkowych, świe-

W lokaiu Wamaawstoepo Towarzy­
stwa Cyklistów panował hormkłer. Tfu 
my publiczności cisnęły się do kiosków, 
w tatórych warszawskie i zamiejscowe 
firmy reklamowały swe wyroby. Naj­
większa aosc osób tłoczyła ał« koło 
kuchenki, Kdżie rozdawano w małych 
filiżankach próbki gorącego 1 smaczna 
go bulionu. 

Podczas aktu otwarcia kiermaszu, 
dokonanego symbolicznem preedeetem 
wstęgi praez wiceprezesa Rady naczel­
nej kupiectwa polskiego p. Heoryka 
Bruna, przemówienie inauguracyjne 
wygłosił prezes zarządu głównego Cen 
trałnego Związku Detalicznego Kupfec-

WftKor Horwart. zwłaszcza, że pod względem pro­
dukcji jesteśmy prawie całkowicie 'wą " > » *•**•<>• 
samowystarczalni. ' W godzinach popołudniowych odby-

ceiiia niedztel. godzin hamBu, zysku na 
zbiorowych zakupach, zreferowane ko­
lejno praez pp. magistra praw J. Sta­
żewskiego, sekTetarza Rady Contr. Zw. 
D. Pintera I poste W. Mierzejewskie­
go. 

Referaty ogółne i organizacyjne wy. 
głosili: dyr. Instytutu Praktycznej Wie 
dzy Handlowej Szmidt • MadalińsM l 
członek żaiTŁ gł. Centr. Zw. J. Maja­
kowski. 

O godz. 22 po konferencji z wystaw 
cami nastąpiło zamknięcie kicrmaszu-
•tkMfa, 

„Sztuka fest wieczna 
zginąć nie może** 

Na otwarciu zjazdu plastyków w i rozwoju sztuki polskiej, uważając, '*• 
Krakowie wygłosił minister W. R. 
i O. P. p. Jędrzeiewicz mowę o sy­
tuacji artystów w dobie obecnej, o 
roli sztuki i jej widokach na przy­
szłość w Polsce. 

Trzeba wyraźnie powiedzieć — mówił 
minister — ze przyszły złe czasy dla 
ludzi sztuki i. choć rząd dokłada wszel­
kich starań, aby twórczość artystyczną 
podżwignać. przecież wszystko czem na 
ten cel dysponuje, może w malel zale­
dwie mierze polepszyć trudną sytuacje. 

Ilość odbiorców sztuki Zmniejszyła 
sle niesłychanie Ilość mecenasów stop­
niała do zera. Nie przesadzę chyba, gdy 
'Dowiem ie ledynym Juz chyba i ostat­
nim mecenasem sztuki Jest państwo, a 
i ono ma znacznie skromniejsze moztt-
wości. 

Minister nie wyprowadza z togo sta­
nu rzeczy rozpaczliwych wniosków dla 

Nowe państwo z imaginacfi 
Zamiast anszlusu Austrii - anszlus Bawarii 

Cóż to za szczególna mapa? I ważniejsze dzienniki. 
— zapyta Czytelnik, rzuciwszy o. 
kiem na zamieszczony niżej rysu 
nek. — Dlaczego łączyć we wspól­
nych granicach niepodległa republi­
kę austriacka i cześć Rzeszy, Ba­
warie? Skąd pomysł takiego pań­
stwa? 

Jest to, rzecz prosta, państwo 
tmaginacyjne. zrodzone w fantazji 
pewnych czynników bawarskich i 
austriackich. W ostatnich dniach 
pomysł ten narobił niemało wrza­
wy w europejskich kolach politycz 
nych i omawiany był przez na.roo-

Pogłoskl o rokowaniach na temat 
' unii Bawarii z Austria krążyły od-
' dawna. Z ramienia Austrii pertrak­
tacje miał prowadzić ks. Starhem-
berg i minister sprawiedliwości 
Schuschnig, ze strony Bawarii szef 
bawarskiej partii ludowej Schaeffer. 
Prawdopodobieństwo tych wiado­
mości podkreśliło ostatnie spotka­

nie kanclerza Austrii Dollfussa z 
premierem Bawarjl Hołdem, w Saiz 
burgu. 

Jak głosi plotką, sensacja prze­
dostała sie do opinii publicznej dz.e 
ki przywódcy Heimwehry styryj­
skiej, Kammerhoferowl. który, dla 
zwalczania szkodliwego jego zda­
niem pomysłu postanowił go zde­
maskować. 

Złoty bez zmiany 
przy spadku walut w Ameryce 

NOWY JORK 27.11. Odmow­
na odpowiedź Stanów Zjednoczo­
nych na noty europejskie zachwia­
ła kursami walut zagranicznych. 

Funt spadł w dalszym ciągu, lak 

samo spadły waluty ściśle związa­
ne i. funtem. 

Kurs złotego natomiast pozostaje 
al pari. 

Cena pszenicy wynosi 41 5. Ba­
wełna spadla o 14 punktów. 

Ani mru-mtu! 
Doba ciszy żensfciej połotw miasieczha El Pasa 

biety. która potrafiłaby milczeć pod­
czas dwugodzinnej partjl brklża! 

„Ta zniewaga krwi wymaga!" 
Bridżystki postanowiły pokajać, co 

Nikt nie domyśirfty się, że naizade-
klejszy wróg pici pięknej ukrywa się 
w maJeJ mieścinie stanu Tcxas w Cl 
Paso. . 

Stamtąd miota swe zatrute strzały: 
Jest, niestety; 'dżlennSkafzwn.' co mu 
umożliw a publikowanie , antyt*ntiak 
nycmych pSgiądów. 

Dotychczas mieszkanki El Paso zno 
siły codzienne ataki miejscowego pi­
semka z iście angielska cierpliwością 
Przyszła wszakże inwektywa, której 
znieść nie mogły: -ten przeklęty skry 
ba" ośmielił się napisać, ze niema ko 

umieją: pod oknami redakcjH na ryn 
ku 'mie]Skm>"ia*̂ wTły ttóJy. ftjzdano 
karły i rozpaczaj*" ai«; *«k — 

Damy porozumiewały s'ę na migi. 
Nad stolikami I — co więcej, w calem 
miasteczku, unosił się anioł ciszy. 
Dziewczęta w szkole zasznurowały li­
steczka. kumosie mijały się z paicem 
na ustach. W ten sposób płeć pękną 
przetrwała cała dobę 1 milczeniem 
zmusiła do milczenia rnipertynenfc> 

losy Jej są w rekach artystów, w tał 
pracy rząd beozle dopomagał wszystka* 
m' dostepnemi mu środkami. 

Jestem głęboko przekonany — • mó­
wił msuster — łe mówję to ntetyito 
we wlasnem tmfcnta obecnego uunktnl 
o4wia«y, ale te mówię to w .'mleota k»4-
dego .rządu polskiego I kaMego p<*J 
skiego ministra oświaty. 

Bo Połska Jest narodem, który sztu­
ce zawdzięcza nieporównanie więcej 
.niż tanę szczęśliwsze kraje. Sztuka oca 
łtła mszą dusze narodową z mocy nie­
woli, ona krzesała skry z duch* I o-
swietlala ciemności. Ona spr»w*xu ta 
serca ludzkie nic zastygły, te otywlune 
jej Jorwia serdeczną były cale pożąda. 
Kłem życia i doczekały się dnt triumfu. 

Sztuka Jest nom potrzebna nadal. Za« 
óarue lej nłe skończone. Życie bez- sztu­
ki Jest niemożliwością. Przyjdzie czaj 
— wierze — te niezadługo Jut twór­
cza praca zacznie przebudowywać Pol­
skę. . 

Powstaną wspaniałe gmachy, które 
wy będiiccle projektowalh, zostaną od­
słonięte pomniki, które wy rzeźbić bę­
dziecie. — sztuka zapanuje wszedcJet 
wi placach, na ulicach, wejdzie do do­
mów ludowych, do gmachów szkolnych, 
do wsi i miast. 

Dotrze do wnętrz prywatnych de­
mów najszerszych warstw społecaiych. 
Stani« się potrzebna, nieodzownie. 

Wa«z dzień prfyjdzle. przyjdzie n«-
pewno. bo szmika Jest wieczna i zfltaąd 
nie może" 

Bomba pękła, ale pogłoski rozesz 
ły się tak szeroko i brzmiały tak 
•wiarygodnie, ze trzeba je było de­
mentować. Oficjalny dziennik rzą­
du monachijskiego. Staatszeitung, 
zamieścił uroczyste zaprzeczenie. 

Niema wszakże dymu bez ognia. 
Że rozmowy takie toczyły się. jest 
bodaj pewne. Tłem ich było zapew 
ne niezadowolenie Bawarjl z Berli­
na. separatyzm bawarski, zazna­
czający sie od ozasu do czasu wy­
raźnie. Zamiast „anszlusu" za­
stanawiano się nad „ausszlusem". 

Jakie formy miałaby przybrać 
unia bawarsko-austrjacka, niewia- 2 l o s a w y T o k w sensacyjnej spr* 
domo. — Zerwame kompletne. —. w i e pracownrków umysłowych ł 
prsze „Temps - Bawarjl z Rze-! f.ZyCŁnych ma«istratu m. Lublina 
sza wydaie sie mało prawdopodob w ogólnej Uczbie 160 osób, o zwrot 
ne. i to ze względów finansowych, j 15 proc. dodatku komunalnego, 
gdyż Bawaria nie wystarczą sama 

Zwycięstwo 
prKownikAw 

w sporie 
z mBq Uratem lub' iw 

LUBLIN 27.11. Sad snrodzM 0-

sobie i musi czerpać ze źródeł res: 
ty Niemiec. Sytuacja iej nie mogła 
by sie polepszyć, gdyby połączył.i 
się z krajem permanentnego bank-
ructwa. jak Austria. 

Jeśli mimo to Dian taki był roz­
patrywany. trzeba przyglądać się 
mu z pewna podejrzliwością. Niek-
tóurm kolom opinjl europejski;] 
nasuwa sie pytanie, czy przypad­
kiem nie chodzi tu o wręcz coś m-
•nego. niżby pozornie sie wydało: 
czy osłabienie węzłów Bawarjl z 
Rzeszą I zacieśnienie ich i Austrią 
nic miałoby na celu właśnie zamas 
kowanego „a.isszlusu"? 

GIEŁDA 

Hawana liczy 76429 km. kw. powierzchni z .7.140.333 ludności, Austria zaś 
83.999 km. kw. powterzcbnJ -z 6.428336 ludności. Razem państwo bawarsko -
austriackie zajmowałoby 160.428 Mm. kw. powierzchni I liczyłoby 13.568.669 
mieszkańców, byłoby wiec nieco większe od.- Czechosłowacji, która zajmuje 

140.485 km kw. powierzchni z 13.611.349 mieszkańców. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
z dn. 26 b. m. 

LONDYN, zloty (za 1 It ,st.) otwar­
cie — 28,75, zan*. 28.68. 

NOWY JORK. 3ipjpńykwgfgfbmbma 
PRAGA, wpłaty na Warszawę (za 

100 złotych) 37731 — 379.37. 
WIEDEŃ, złoty czeki — 79.31—79,79, 

bankn — 79.15—79.75. 
ZURYCH, zloty (za 100 złotych) ot­

warcie 1 zamku. 5S.30. 
BERLN, floty (za 100 złotych) noty 

weksze — 47.00—17.40: wpłaty na 
Warszawę. Katowice i Poznań 47,15— 
47.35. t 

GDAŃSK, ztoty (za 100 złotych) 
57.57—57.69: telegraficzne wpłaty na 
Warszawę 5736—57.68. 

GIEŁDA WARSZAWSKA 
z dnia 26-KO b. 111. 

Dewizy 
Hola-ndja 358.50 — 258.55; Londyn 

28.70 — 28.75: Nowy Jork 8 921: Nowy 
Jork (kabel) 8.925: Paryż 34.92: Szwaj 
caria 171.60. 

Wieczorne notowania nleollcjalne. 
z dn. 26 b. 111. 

Doi. St. Zjedn. 8.92. 
Rub. zł. 4.60,25. Tendencja b. slaiba. 
3 proc. poż. bud. 38.25. Dola rowka 

50.25. 5 pr. poż. koniw. 4J.50. 5 pr. poż. 
kol. 35,50. 6 pr. poż. doi. 5530. 7 pr. 
poi. stab. 53.25. 4 pr. poż. inw. 98. 4 i 
pól pr. LZZ 37.25. 5 pr. LZ m. W. 4730. 
8 pr. LZ m. W. 56. 

B. Polski 87. Lilpop 1230. Ostrowie­
ckie 2S50. Lombard 102. 

Ojcowie i dzieci 
w po azow m procesie sowieckim 

MOSKWA, 27.11. W Swierdtowsku | Jąc się dlań surowej kary. 
na Uralu rozpoczął się sensacyjny pro­
ces o zabójstwo 2 chłopców 13 i 9 let­
nich. 

Dwaj ci chłopcy, należący do t zw. 
juniorów (czerwonych harcerzy) denun 
cjowaH gospodairzy ze swej wsi, m. im. 
własnego ojca o ukrywanie zboża i bro-

Sąid zasądził wypłatę' na rzecz 
105 pracowwlków umysłowych 
15 proc. dodatku, komunalnego za 
okres 3-miesieczny, wychodząc z 
założenia, że o zmianie wysokości 
uposażenia magistrat wiiiiien byt 
powiiadomć pracowników umysło­
wych na 3 miesiące przed zmianą. 

55 skarg pracowników fizycz­
nych sąd oddalił wobec zachowania: 
przez mag'strat 2-tygodniowego 
okresu wypow!edzen!a. 

Ogółem magistrat m. Lublina ma 
wypłacić swym pracownikom po­
nad 15.000 złotych oraz koszty.są­
dowe po 15 zł. od osoby starzą­
cej. • .. ,„ «!.. „»-w~•* ' *%-. •'—-» 
- : - - • ' I I . * * * 

Uratowany górnlR 
na Śląsku Opolskim 

KATOWICE, 27.11. Ze Śląpka Opol­
skiego donoszą, że akcja ratunkowa w 
szybie Delbrlldk w Zabrzu, gdzie oneg-
daj zasypanych zoslalo 4-cłi górników, 
częściowo powiodła się. 

Wydobyto Jednego górnika, który *> 
zniał sitosunkowo lekkich ran I czuje sie 
meżle. Istnieje jeszcze nadzieja, że oda 
s:ę uratować drugiego z zasypanych, 
który od czasu da czasu daje sygnały. 

ni. 
Na rozprawie starszy chłopce świad­

czy! przeciwko swema ojcu, domaga-

Olca skazano na zesłanie. Oburzeni 
tern włościanie, między którymi znaj­
dował! się starsi krewni chłopców, za­
mordowali Ich w lesie za pomocą no- . 
ży. 

Proces odbywa się w trybie pokazo 
wym. Prasa sowiecka gloryfikuje za­
mordowanych chłopców jako „bohatc 
•rów walki klasowej". 

Gubernator -- były rewolucfonisfa 
ostatnio kupiec kolonialny LONDYN, 27.11. Wielką sensacj ę w 

kołach politycznych wywołała no­
minacja nowego gubernatora irlandz­
kiego. 

Król na wniosek rządu Irlandzkiego 
miainowal gubernatorem Irlandii Donal­
da Bucklev'a z zawodu kunca kolonial­

nego. Buckley bral czynny udział w 
walkach wolnościowych Irlandii. 

Jest on przyjacielem premiera irlan­
dzkiego de Va!erv i uczestniczył w re­
wolucji irlandzkiej w r. 1916. Po rewo-
lucH został internowany przez władze 
angielskie. 

: 

Rokowania łotewsko-sowleckle. Ro­
kowania handlowe łotewsko-sowieckSe 
wztnowione beda w pierwszych dniach 
grudn a w Moskw e . 

Demonstracja w Charblnle. Zwolnie­
ni z pracy robotnicy kolejowi w liczbie 
500 demonstrował! wczoraj przed gma­
chem dyrekcji kolei wscbodnio-chiń-
skiei w Charornie. żądając wypłaty za­
robków: połcia i tanki rozDedziły de­
monstrantów. 

Wvlazdv z Genewy. Wczoraj opuści­
li Genewę pp. von Neurath. Paul Bon-
cour i Norman Dawis. powrócą w pią­
tek d. 2 grudnia. 

Również min. Simon opuścił Oeoewe 
i- przybył wczoral samolotem do Lon­
dynu. 

Walki w Hondurasie. W republice 
Honduras trwają walki między wojska­
mi rządowemi i powstańcami: wojska 
izadowe zajęły miasto Saarta Rosa. 

Szwecla redukuje wydatki u wol­
sko.. Rząd socjalistyczny w Szwecji 
postanowił zredukować wydatki na 
wojsko o 20 mili. koron. 

Acencli prasowi laszvsłowska. Rząd 
włoski ma zorganizować w Rzymie 
wielka agencie telegraficzno -Informa­
cyjna 
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STANISŁAW PAC 

ZAPRZEDANE ŻYCIE 
ROZDZIAŁ V. 

Zakolski siedział w kawiarni „stylowej"" rui 
codzine. 

Dwie duże sale zapełnione były prawie zupeł­
nie. Oł kirkanaście mćmiit wstawał od stoliika i prze­
chadzał się, rozglądał, bacznie uważał, czy mu sie 
ktoś nie przygląda, rńe czyni gestu zapraszającego 
do stolika. 

Nie. Nie było nikogo nawet z przełotaiyoti zna­
jomych. Nikt też nie zwracał nać zbytniej uwagi. 
Przyrjomrral sobie, że przy tej kawiarni są jeszcze 
gabinety. Zaczepił zarządzającego: 

—Panie, szukam tu kogoś... Na sali jakoś nie 
widać.- Czy nie wie pan — niema kogoś w gabi­
necie? 

—Hie. proszę szanownego pana. aabrnety twaz 
pveste es do jednego. Zawcześnie przecież... 

Wrócił do stoika i zażądał koniaku. 
Wypił kieliszek jednym tchem i prawie natych­

miast poczuł dziwie błogie ciepło w żyłach. I jakby 
więcej sil. 

Był wielce wyczerpany. Umęczony. Nerwy dy­
gotały w run. Ten kietiszek wydał się przedziwnym 
balsamem. 

Zażądał drugiego. Wypił równie szybko. Jesz­
cze nawet kelner nie zdążył odejść od stołka. 

— Niech mi pan przyniesie biiteke — zakomen­
derował. — Bardzo dobry kórriak... 

Wypił ieszcze dwa. Trzeci i czwarty — już ma-
chimałnie. Ot, poprostu dla zabica ozasu, czy może 
dUitego. że wypadało coś nać. sfcojro sie tak dłu­
go siedzi 

Tak. Si«łz!ał już bardzo długo. Godzina dzie­
wiąta minęła dawno. Zdawał sobie z tego sprawę 
doskonale. Ne lodził się już, że tajemniczy nieznajo­
my, autor dziwnego listu z dolarem nie przyjdzie. 
JeśJi nawet był w umówionych godzinach — widocz­
nie rre poznał go. lub nie zauważył. 

Nie łudził sie już zupetaśe. Siedział poprostu dla­
tego że przysza reakcja po silnych wzruszeniach 
ostatnich godzin. 

Za żadne skarby nie wstałby teraz i nie wy-
szed na ulicę. Poco? Tam na dworze musiałby coś 
postanowić. Albo tak — albo tak. Do domu wracać 
nie mógł. Tam mogła być już policia. Conajwyżej — 
w nocy tob rano. Nie! Wracać tam niewohw. Więc 
może znowu błąkać sie po ulicach? Nie miał sił. 

Tu jest tymczasem dobrze. Muzyka gra. Przy 
każdym tremal stoliku siedzi kobieta. Są ładne. Moż­
na wodzić zamglonemi, przygasłemi oczyma wokoło 
i łowić spojrzenia. Jest lepiej, niż gdziekolwiek. Przy­
najmniej tymczasem. Póki tak szumi przyjemnie 
w głowie zamroczonej koniakiem. Póki żadna natar­
czywa myśl nie przypomina tych wiszysdkch okirop' 
ności, jakie zdarzyły się w ostarn/ch godzinach. 

Jest tyłko jedno nieprzyjemne, może nawet 
groźne. 

Gdyby ktoś znajomy wszedł na salę. Ktoś z ma­
gistratu. Tam napewno rozeszła się już niepokojąca 
wieść o triewsprawiedOiwionem zniknięciu pana Ża­
kowskiego. Zriknięcfci jego szanownej osoby i... 30 ty­
sięcy złotych. 

Taki Jakiekolwiek spotkanie tego rodzaju mogło 
6ię skończyć fatalnie. 

Niepokojąca myśl o tem snuła się leniwie po pół-
prjanym, a przemęczonym mózgu. Ale nawet groźba 
taka ginęła we mgle alkoholicznego zmęczenia. Nie 
była dość sima i wyraźna, aby zmusić Zakotekiego 
do opuszczenia lokalu, gdzie może było niebezpiecz­
nie ale było dobrze. Bardzo dobrze. • 

Nachylj] się kelner. Dyskretnie położył i 
ku maleńką karteczkę. 

Zakolski drgnął. Czyżby?... Więc jednak jest 
ten tajemniczy pocieszyciel? 

— To od tej pani, błondyki, która siedzi na ka­
napce pod okinem — kemer rozwiał nadzieje. 

Zakotski spojrzał we wskazanym tóenmku 
Uśmiechała się doń dziewczyna młoda. Dziecko pra­
wie. Ładna. Może nawet nie taka ładna, ile rozkosz­
nie wdzięczna, mila. 

Krtka m!esięcy „przepuszczenia" spadku po wu­
ju nauczyły Zakolskiego manier „złotego młodzień­
ca" z nocnych lokefi. Był zresztą zawsze dumny 
z powodzenia u kobiet. Był szarmancko uprzejmy 
dla każdej która go obdarzyła względami. 

— No, dobrze — mruknął do kelnera. Niech pan 
zaprowadzi tę damę do któregoś z gabinetów. 

WMz-.at potem, jak wstawała. Jak wychodziła 
z czarującym uśmiechem. Zdążył nawet obejrzeć ją 
od stóp do głowy i stwierdzić, że jest bardzo, bar­
dzo dobrze zbudowana. 

Ale... 
Ale żałował raczej tego zaproszenia, był zmę­

czony. Ani mu w głowie było „wygłupiać się" przed 
jakąś kokohką. 

Leniwie zadzwonił w kieliszek. Zapłacił. Pcze-
'riczył przy ted okazji pieniądze i stwierdził, że ma 
prawie czterysta złotych. 

Teraz mu przyszła myśl: 
— Ach. dobrze... To wystarczy, żeby się dobrze 

urżnąć, zabawić ostatni raz i — sikończyć to 
wszystko... 

Wsfał i ruszył przez korytarz gabinetów. 

Dziewczyna bya ładna. Jakże prześliczne miała 
oczy. Duże i ogrwiwre dziecinne. Bawiła s:e też iak 
dziecko. Szampan wprawił ja w pyszny humor. Mó­
wiła do Zakolskiego „wujciu". 

To mu coś przypomniało. roztWiwiło go. Mówił: 
— Dostaniesz od wuicła wszystko, co wujcio 

będzie miał. W testamencie. Dostaniesz spadek, rył< 
ko pamiętaj, żebyś go nie zmarnowała. Żebyś go rri« 
przegrała w karty, albo nie przepiła, albo... 

-r- Co też wujcio wygaduje. W karty nie gram, 
a jak piję. to za pthdze pieniądze. 

— No wiec wszystko jedne — na pończochy 
wydasz. Jeden djabel!... Jednem słowem na głup­
stwa. A ja ci mówię, że wprawdzie pieniądz to „fiu» 
me", nte me want, ale iak go niema, biedy trzeba. 
to dia człowieka śmierć 1 koniec... 

Przytulił' ją do siebie. Pocałował w czoło, jak 
dobry ojciec córkę. Ale gdy pocruł w <łlon'ach Jej 
młode, jędrne ciało, gdy wprawnym ruchem kokot-
ki zarzŁcila mu rorfkane łydki na kolana — prze­
chylił je; głowę i wpS się w ukarminowane usta. 

Całował długo. Chwytał rozoalonemi wargami • 
Policzki oczy, szyję... 

Pomogła. Rozpięła Muzkę. Mógł teraz błądź d 
rozpragnionemi ustami po jej ramionach, piersiach . 
Trwało io długo chwilę. 

Zerwała się nagle. Szybko obciągnęła na sobia 
sjkienkę. Ściągnęła bluzeczkę... 

Ktoś pukał do gabinehi.f 
— Czego tam? — warknął Zakolski, jak rozju­

szony zwierz. 
Na progu stanął kelner. 
— Najuprzejmiej przepraszam szanownego pa­

na... Jest iist do pana... Taki pan z czarnym wąsi­
kiem oddał mi i powiedział, że to bardzo pUne. 

Zakoiski rozchmurzył s:e... Przyczesał ręka wło­
sy. Naglę przypomniał sobie coś. Zan'epokoił 

— Cywilny pan czy w mundurze? 
— •Cywilny. 
— Dawaj ten list! 
Na kaw.arnianej serwetce Zakolski przeczyła! 

ołówkiem pisane słowa, 
(C, <Ł n j . 
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Groźny bandyta 
aresztowany na ulicy 

WARSZAWA, 27. 11. 
Na uMcy Miłej patrol poBcyjny 

zauważył jakiegoś mężczyzno, kto 
reeo zachowanie wydawało s:e po 
dejrzane. 

Nieznajomy odprowadzony do u-
izedu śledczego. coda! sie za Mord 
ke Cwe.kopfa. blacharza. Przed 16 
laty wyciu jrrowal on zagramce; 
bawśi we FrancjL Beteji i w Niem­
czech. Powrócił do kram z powodu 
panującego wszędzie kryzysu i bra 
Vu pracy. 

Mimo tego' oświadczenia Cwei-
kopfa załrzymaino i poczęto spraw 
dzac jego przeszłość. Okazało sie. 
'że była ona nader bogata. Cwei-
kopf był> karany w Paryżu za na­
pady, włamania i kradzieże. Do 
kraju powrócił przez „zielona gra­
nice". 

Rozwinął w Warszawie oźywio 
na działalność... bandycka. Stał ni 
czele bandy, przyczem ustawicz­
nie zmieniał ludzi. Dziełem Cwei-
kopia był napad na Abrama Hełf-
lerda (Elektoralna 39) w dniu 23 
grudnia 1931 r. Później w dniu 7 
maja 1932 T. urządził on napad na 
Ch.la KłHtinera (Targowa 36). na­
stępnie w dniu 3 czerwca 1932 na 
starego lichwiarza Majera Szparo 
(Pańska 69). wreszcie w dnhi 19 
września na Herszla Dziedzica 
(Targowa 49). 

Współrikow jego policja zdołała 
aresztować. Cwejkop1 jednak zaw-
;;ze potrafił się ukryć. Nie obawiał 
: ;ię on „wsypania" ze strony wspó" 
:i1ców, gdyż nie wyjawiaj im ui-
rdy swego nazwiska i szybko sie 
eh pozbywał. 

' « ! * Z dni męczeńskiej chwały 
w Szczypiornle 

wać 1 obejmować szersze horyzonty — 
a pamiętniki szeregowców, opisujące 
szarzyznę dnia .codziennego, przyziem­
ne troski i radości 

Wczoraj nastąpiło uroczyste 
przeniesienie do specjalnego ma­
uzoleum w Kaliszu śmiertelnych 
szcząitków tych legionistów, któ­
rzy zmairB za drutami nienriedoe 
go obozu jeńców w Szczyptom ie. 

Szczyptom© stanowi jedną z 
naWumnieiszych kart naszej o-
statniej walki wyzwoleńczej i po­
zostanie na zawsze symbolem niie-
ugietego hartu polskiego ducha. 

Ody nad krajem ciążyła twair-
da ręka okupanta — żołnierz pol­
ski jeden wierzył niezłomnie, że 
do prawdziwej wolności hlzie się 
jedynie drogą męstwa i ofiarności. 

Legjony odmówiły złożenia 
przysięgi Beseterowi. Okupant ód 
powiedział terrorem. Pfrsud&ki, 
porwany ze stolicy, wywieziony 
został wgłąb Niemiec. A żołnierze 
jego, odaTci z sztif, poszli za dTu-
ry obozów w Beniaminowie i 
Szciyptornie. 

Gehenna Szczypioma czeka 
jeszcze swe-jro dziejopisa. Zie­
mianki przegniłe i pelhc roba- k i f sienniki. Po obiedzie rozłoży-
dwa. Wielomiesięczny głód. Rzą j mmy się w barakach. Baraki na 50 
dy brutalne, cyniczne w swem wy ludzi. Na kołacie dostaliśmy kartof­

li z łupinami, nie mogłem tego 
ieść 

16 lipca. 
Rano wszyscy budzą sie z nadz-ie 

raffciowanam okrucieństwie. Je 
dnak żołnierz trwa rriezłommie. bo 
i w tej przymusowej, bezbronnej 
bezczynności widzi dalszy ciąg 
wiernej służby, bo wte, że swą 
postawą budzi ducha oporu w 
społeczeństwie. 

Człopifcmle komitetu pomocy dla szczypiomiaków i Kałisza w czasie wizyty 
obozie, pod eskortą niemieckiego zol nierza. Wśród pań ks. kapelan Ciepl-

chat I kapitan. Tomaszewski. ^ ^ 

(o wróża gwiazdy na dzień 28 listopada? 
W ecióf pnvnies'c lepsza oasse 
Ramek Jednajcie, wszechstronnie — okaże nrźytem duża 

zwłaszcza wczesny— intuicje, i zręczność -w dostosowywaniu 
bynajmniej nie przed sie Może mu się powieść w związku z 
stawia sie zachęca- radiem, kinem, lotnictwem lub wyna­

lazkami. 

Ze wspomn eń szczyp ornieków 
Wzruszające w swej prostocie ii Lecz jakże do głębi przejmują te do-

szczerości zapiski iomierstoie z obozu I kumemy minionycłi dni, te opisy ostet-
jeiiców... Nic są to uwaw" i spostrzeżenia I «ich męczenników klei wotnosci, tuż 
dowódców, łudzi, przywykłych rozkazy- przed Jej zabłyśnięcwml 

Z dwutomowej publikacji „Za krata­
mi więzień i drutami obozów" podaje­
my kflka charakterystycznych zwie­
rzeń Jeńców 2 Szczypiorm. m... 
ja. że sle będzie jadło chleb. Chłop­
cy nie maja co robić, wiec sie opa­
lają na słońcu, chodzą bez koszul. 
Niektórzy już czerwoni ja'k raki. 

Dziś dostaliśmy trochę brukwi i 
trochę peluszlki... 

* 17 lipca. 
Rano codzień o dziewiątej zbiór­

ka na apel. Bolkowi Jankowskiemu 
zrobiło sie niedobrze. Kropną! jak 
kłoda na ziemie, aż jęknęło. Zaraz 
«o odnieśliśmy do baraku... 

Zaczęła sie dziwna komunikacja 
o żywność. Chłopcom, pasącym za 
drutami, rzuca sie pieniędzy, a ci 
przynoszą wieczorem chleb, prze­
rzucając przez druty jakieś pięt­
naście kroków... 

Stelan Kozłowski. 

15 lipca 
Na śniadanie dostaliśmy jede-n 

chleb na sześciu i kawy... Ja doja­
dam trochę ze swoich zapasów. 
Trochę dziele się z Wilusiem i Jan­
kowskim. Poprowadzono nas do 
oclwszenia i dezynfekcji. Musiałem 
dać wszystko; nawet mój chleb i 
słoninę zdezynfekowali, aie to nic 
nie szkodzi, bo sie odświeżyło. 
Ostrzygli i ogolili nas zupełnie, do­
słownie — wszędzie. Potem Dopro­
wadzili do baraków, dali koce, mis. 

Jeńcy Szczypioma z pogarda, i i płaszczy i koców, V drewnfa-1 wiecznie głodni—nie przestawali 
godnością znosili szykany i re- nych sabotach zamiast obuwia, w być zwartym oddziałem żotnier-
presje władz obozowych. Bez I strzępach mundurów i bielizny, Iskim, Miieli tu swych legionowych 

dowódców, całą hterairclrje i tok 
służby wojskowej z własnemi roz 
kazami dzień nettu, normującemt 
życie wewnętrzne obozu, 

Represje memiedkle czynify po­
ważne szczerby w tym rycerskim 
zespole. Kilkunastu oficerów le­
gionowych, którzy przedostali sie 
potajemnie do Szczypioma. by 
dzielić los szeregowych, wywie­
ziono do Ntemiec, do Hayefber-
au I Rastafttu. Lecz obóz szczy-
piorniackJ trwał w dalszym cią­
gu w swej nfeugięitosci, tęjni buj-
nem życiem — i czekał z zaci-
sniętemti zębami na chwalę odwe­
tu i ostatecznej z wrogiem roz­
prawy. 

Nie doczekałi tej chwil ci z po­
śród jeńców Szczypioma, których 
zmogła nfedola obozu i których 
pamfęei oddajemy dzK oześć na­
grobną, 

Związek trzech • l a ) 
aferzys ów 

zamHn ątowareszcl* 
WARSZAWA, 27. 11. 

Zrzeszeni oficerów emerytów I kł» 
walldów wojennych (Krucza 8). zwró- ' 
cilo się do władz ze skarżą, że trzej 
wydaleni członkowie zrzeszenia za­
łożyli nowy związek pod nazwą „Zrzo 
szenie oficerów rezerwy 1 Inwalidów" 
(Wilcza 23) l działalnością swoją szko 
dzą dobrej stawie legalnego związku. 

Policja zainteresowała się nowera 
„zrzeszeniem". 

Okazało się, że składa się ono Istot 
jile z trzech osób Prezesem byt Ed­
mund Lubański (Marszałkowska 81-a), 
skarbnikiem Mikołaj Sobolewski (Wtt 

23) oraz sekretarzem i inkasen-

Śmierć. 
Zaraz w początkach naszeiso po­

bytu w Szczypiornie umarło kilku 
żołnierzy. Szczupła gromadka ko­
lorów odprowadziła nieboszczy­
ków pod eskorta na cmentarz woj­
skowy. 

Ostatniej poslutrj udzielał ksiądz 
ze Skalmierzyc. Żołnierzy naszych 
grzebano w rozmaitych miejscach 
cmentarza. Zwrócono sic tedy do 
księdza, aby wyjednał u Niemców 
wyznaczenie jakiegoś oddzielnego 

żołnierzy, by ich razem grzebano. 
Już po następnym pogrzebie 

ksiądz mógł się pochwalhć odmesio 
nym suikcesem i z uradowaną twa­
rzą oświadczył swoja gwara poz­
nańska : 

— No. więc to już mom obieca­
ne, że ten placyk będzie ino dia 
was. 

..Placyk" ten mógł być pośmiert­
nym schronieniem conadńwkj dla 
tysiąca osób.. 

Wacław Kobyłecki kącika na cmentarzu dla naszych 

A jednak 
Warunki egzystencji w obozie t utrzymać karność i spoistość gro 

Szczypioma były nader niekorzyst) mady. 

Jąco. Wczesne go 
dżiny ranne mogą 
nas bowiem narazić 
na niepokoje, po-

drażnienia, spory i bynajmniej nie na-' 
dają się do wyruszania w podróż, co 
do rezultatów której nie mamy dosta­
teczne] pawopsci. Nie jes* to również 
odpowiednia pora do prowadzenia/ dy-
skosy/ lub sporów, które mogą wów­
czas przybrać niepożądaną ostrość. 

Jeszcze i koto godz. 9-ej da się od­
czuwać gorsza passa, któar może nam 
przynieść rozwianie złudzeń, rozczaro-
waria lub zawody albo tez wprowadzić 
nas w zetknięcie z osobami nie zasla-
gulacemi rta zaujanic tetore zapragną 
•wykorzystać naszą łatwowierność. 

Obietnice dokonane dzisiejszego ran­
ią — nie zostaną dotrzymane. 

Jeszcze Jednalk miedzy godz. 17-!ą i 
lt»-tą a łównież i kok) godz, 20-ej mo­
tany być narażeni na Jakieś nieporo-
wmiana z osobami pici odmienne], 
przezywać drobne przykrości lub kło­
poty i dopiero po godz. 20-ej możemy 
oczekiwać zmian na lepsze. 

Później, kolo południa, sytuacja 3 e -
grrie poprawM i wówczas możemy prze­
żywać momenty, v związku z nowemi 
znajomosciaanl, załatwianiem spraw fi­
nansowych łub źaprowadzarriem zmian. 

Dziecko dziś urodzone — niezwykle 
ruchirwe, irrteUgentne, uzdolnione 

ne. daleko gorsze niż w innych o-
bozach dla jeńców wojennych, po­
nieważ Szczypioma była właści­
wie obozem kwarantannowym, ob­
liczonym na krótki pobyt jeńców. 

Drewniane kryte papą, nawpól w 
ziemię wkopane baraki, nadawały 
sie do użytku jodynie w ciągu let­
nich miesięcy. Olbrzymi kompleks 
tych baraków rozdzielały druty kol 
czaste na niewielkie kompleksy, t. 
zw. „bloki", liczące po kilka budyń. 
ków. W całym obozie, mieszczą­
cym kilkanaście tysięcy jeńców. 
przeważnie rosyjskich, oddzielono 
dla lefrjottistów 8 „bloków". Zgro­
madzono tu nas około 4000. 

Troska nasza było urządzić ży­
cie żołnierza tak. by nie uronił1 nic 
ze swego wojskowego ducha i hu­
moru. Zależało przedewszystkiem 

Zaraz wiec DO przybyciu do obo­
zu zostaje komendantem ktpt. Tes-
saro-Zosik, jako najstarszy rangą 
oficer. 

Od pierwszego dnia pobytu ko­
mendant wydawał rozkazy dzien­
ne, odczytywane na zbiórce. 

Dążąc do ujęcia w swoje ręce ca­
łości życia obozowego, stworzono 
komitet go&Dadarczy. który zajął 
sle kuchnią obozową; uruchomiono 
pocztę, izbę chorych, stworzono 
kursą maturalne, kursą dla analfa­
betów. naukę jeżyków, stenografii, 
warsztaity rzemieślnicze i ariystycz 
ne. Organizowano chóry, przedsta­
wienia amatorskie, kursy gimnas­
tyczne, koncerty... Powstał rów­
nież sad obozowy i kasa zapomo­
gowa... 

Mieczysław Naramowski. 

WÓDKA STANIAŁA 
Pan Zygmunt Konewka zala­

ny w.kij, chwiejąc sie na nogach 
wraca do domu. Na rogu ulicy 
zwraca sie do dorożkarza: 

— Pa... panie sałata, która 
godzina jest właściwie? 

— Czwarta — odpowiada do­
rożkarz. 

— Czwarta, aha, czwarta w 
dzień, czy w nocy? 

— W nocy, nie widzi pan? 
— Aha, racja czwarta w no­

cy, a czy dziś, czy jutro? (a) 

cza 
tem Tadeusz Kozłowski (Marszałków-
sfca 131). Wiece] członków „zrzesze­
nie" nie posiadało. 

„Zrzeszenie" było nie zarejestrow* 
•ne, a działalność ieso polegała na wy, 
iudzaffliu od osób prywatnych 1 tosty* 
tucyj pieniędzy, oraz na zbieraniu o-
głoszeń do niewyettodzącego pisemkł 
p. t „Tętno Polski". 

.Zrzeszenie" posiadało dwu akwlzy* 
torów: Władysława Różyckiego (ZloOl 
32) i Aleksandra Kuberę (kolonja Oór» 
ce). Zaiim któryś, z akwizytorów zło­
ży! komuś wizytę, dla podkreśleń:* 
ważności te] wizyty, uprzednio teleio-
wwal „w fonieniu pana purkowiilka Lu 
bańskiego'.'... 

Temu oryginalnemu „związkowi 
trzech" powodziło s ę wcale nieźle. Za­
chęceni powodzeniem rozesłali nawet 
swoich agentów do Łedzi, Krakowa I 
Lwowa. 

Nie zdążą oni rozwinąć „owocnej dzia 
ralitoścl", gdyż cale „zrzeszenie" łącz­
nie z warszawskimi akwizytorami zam­
knięto wczoraj w areszcie. 

LesJoniści w Szczypiornle zajmują się ogrodnictwem I przyozdabiają kwiata­
mi przestrzeń miedzy barakami, a zasiekami z dirJtu, otoczającemi obóz Jeńców 

- s - : -

RADJO WARSZAWSKIE 
Kra-11-38: Sy«rtaJ czasu. Hejnał z 

kowa. 
12.10: Płyły. 

Ciastka, lody i... ciemne typy 
Tajemnice pewnej cukierni warszawskiej 

W ka.-wia-r.ni przy Stoliku zawzięta 
dyskusja. Grubsze ryby nielegalnego 
totalizatora. Bookmacherzy. Dzięki 
uprzejmemu pośrednictwu wdaje się z 
jednym z nich w rozmowę. Pytam, 
jak wygląda bilans obecnie ukończone 
go sezonu. 

Macha niedbale ręką: 
— Nie był wcale zły, odpowiada. 

Grunt, że nie było wiele biegów kom­
binowanych bez naszego udziału. Je­
dynie biegi prywatnie robione przez 
żokieli kładą nas na łopatki. Ale w tym 
sezonie było zupełnie dobrze. 

Prywatni bookmacheriy są zjawi­
skiem znanym w całym świecie, gdzie 
tylko istnieją wyścigi konne. Jak wy­
gląda technika prywatnych zakładów? 
Ze względu na ogromne prześladowa-

Akt erekcyjny pomnika Lotnika 

nia władz bezpieczeństwa, prywatni 
bookmacherzy nie pokazują się wcale 
na torze. Zresztą tam Ich nawet nie 
wpuszczają. 

Przez czas wyścigów siedzą sobie 
spokojnie w kawiarni i przyjmują za­
kłady. Telefon Jest wówczas oblężo­
ny, bowiem po każdym biegu specjal­
ni wysłannicy komunikują rezultaty. 

Z okna na Polnej 
Istnieje leszcze mny sposób. Wynaj­

muje się pokoi na ul. Polne], naprze­
ciwko wyścigów. Przy pomocy lor­
netki widzi się wszystko 

A żeby się nie nudziło w długich 
przerwach, zabiera się chętnych gości 
do grania I urządza prócz tego małą 
ruletkę, albo „chemin de fer'a". Łączy 

Widocznie stworzyła się gdzieś partla| Nietylko gra Jest źródłem docho-
i potrzeba partnerów. Mają wprawnejdów klienteli dziwnej kawiarni. Prócz 
oko, znają wszystkich gości, wiedzą, tego wszelkiego rodzaju „kanty". Han 
kto ma pieniądze i kto może być klien­
tem. Ruleta wyszła trochę z mody. 
Za wiele kłopotu z przyborami i lat-

del nierstniejącemi melszkanlam), 
zbieranie podpisów na nigdy nleukazu 
łące się w druku księgi adresowe. Po 

na 

Onecdai odbyła cię uroczystość umieszczenia akta erekcyjnego w smagłe pom-
• b LoWha w obecności (od lewei) dyr. Kubna, praż. StomiAsfcieco. gen. 
IWrrycwo, pfc Strtenłłnsfctego, sen. Ewerta, onrf WWitsi i m. W momencie 

obecni przyglądają lic umfcuczamu aktu, 

Naganiacze 
Przez salę przesuwa się dwu przy­

zwoicie ubranych dżentelmenów. Na­
ganiacze do gry. w kart; l ruletki. 

wartości. Za inne rzeczy i 
mniej. Trudności techniczne. 

.Sędzia « 

się w ten sposób przyjemne z poży-^lote przedmioty można osiągnąć 70% 
tecznem. Kto nie przegra w totka, ten 
się zgra w karty. 

Do małego stolika podchodzi Jego­
mość z czamą brodą, w okularach 
Jakaś wybitniejsza osobistość tutej­
szego świata, bowiem ze wszystkich 
stron sypią się ukłony 1 przywitania. 

— Dzień dobry, doktorze. Chodźiro 
doktór do nas, słyszę naraz z paru 
miejsc. Doktór? Medycyny, czy filo­
zofii... Ma' minę uczonego. Zasięgam 
informacji. „Doktór" okazuje się by­
łym właścicielem szynku, a obecnie 
dobrze płatnym doradcą bookmache-
rów. Jego obowiązkiem Jest prowa­
dzić specjalny wywiad na stajnie wy­
ścigowe i wszelkie możliwe żokiejskie 
kombinacje. Szef wywiadu Jest do­
brze płatny. Oszczędził bookmache-
rom wiele pieniędzy. Cieszy się prócz 
tego szacunkiem. 

wość wpadnięcia. Zato kwitną karty.| bieranic kaucji na nieistniejące posa-
9-tka i 21 tak zwane „oko". AYietkie j dy oraz zakładanie przedsiębiorstw o 
pole do pokazania zręczności \ rąk i! szumnych nazwach Cala kopalnia 
różnych cudów. (̂  • | pomysłów, spekulujących na ludzkiej 

W kącie odbywa się Jakaś tajemni-| naiwności I żądzy łatwego zarobku, 
cza rozmowa. Gestykulacja, wyjmo- Kawały w rodzaju „księcia" Gmtowta 
wanie z kieszeni Jakichś przedmio-i Dziewaltowskiego. który zresztą, Jak 
tów. To pracują „lombardziarze". Ka- ' ""tein znanych z procesów sądowych 
żdy przedmiot zloty, każdy drogi ka- kombinatorów, bywał tutaj stałym go-
mieri można u nich spieniężyć. Co- kłem. 
prawda za stosunkowo niska cenę.| W centrum miasta funkcjonuje dzl-
Ale zato bez żadnych niepotrzebnych; wna kawiarnia. W oparach lytodio-
pytań o nazwisko I dokumenty. Za'wego dymu czatują ludzkie pająki. 

W pokoiku na lewo. przy kawie 
czarnej i syfonie wody siedzi godny 
starzec. Długa siwa broda, okulary, 
szczupły, wygląda na profesora. Cala 
postać nakazuje szacunek 1 tchnie au­
torytetem. Dostojny starzec Jest w 
rzeczywistości sędzia Coprawda nic 
sędzią w znaczeniu ogólnie pojmowa-
nem. Właśoicill pokaźnej brody Jest 
najwyższą Instancją kombmatorskiej 
„dintojry" zwanej inaczej „borutą". 

W każdym wypadku Jakiegokolwiek 
zatargu między kombinatorami Jest on 
bezsporną instancją rozstrzygającą 
sprawę. Od Jego decyzji niema od­
wołania. Przy każdej „kwestii" do­
tyczącej gry w bilard, albo domino, 
Jest wzywany dla wydania sądu. Po­
biera za to naiycłimiast pewną opłatę. 
Ma uciułany majątek Prywatne sta­
nowisko .sędziego" daje dobro do-1 

cbodz. ' 

W~r. 

15.35: Skrzynka poetzwa. 15.50: Pt9 
16,25: Lekcja Języka francuskiego. 

16.40: Odczyt'„SymbolJka i aktualność" 
„Wyzwolenia". 

17: Muzyka lęka f tancełzma. 
18: Koncert solistów. 
19.20: Skrzynka pocztowa rolnicza. 

19.30: „Na widnokręgu". 
20: „Książe Nancy" — operetka W 

3-oh aktach r"r. Lehara. 
22: Skrzynka pocztowa tecbntezma. 

22.15: Muzyka taneczna. 
23: Muzyka taneczna, 

SYLLOOIZM 

— Kto jest pijany, ten nie zda­
je sobie sprawy z teeo. że jest 
pijany. A wiec ja nie jestem pi­
jany. 

Z Tea t ru Letniego "w stolicy 

ł 
' 

Tabawna scena z akra III .Podróży poślubne) pasa dyrektora" J A. Hertz* 
Jarszewska - OrwM — Smosarrta — Korzelska — Grabowski 
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Rok XII Poniedziałek 28 listopada 1932 r. 329 

Stanisław Wyspiański — poeta państwowości polskiej 
W szary, ponury dzień listo­

padowy r. 1907 zgasł przed­
wcześnie St. Wyspiański. Śmierć 
jego odczuli współcześni jako 
straszliwą klęskę. Lecz pozo­
stało jego magiczne słowo, co 
budzi z uśpienia gnufinycb i 
prze do czynu mężnych; pozo­
stał jego głód wolności, w imię 
którego walczyły o Polskę Nie­
podległą legiony. Nawet „wyścig 
pracy" dni naszych odpowiada 
ideowo programowi Konrada z 
„Wyzwolenia", wytrącającego 
zwycięsko Geniuszowi z ręki 
czarę odurzającą Naród. 

Spuścizna Wyspiańskiego za­
dziwia swoim ogromem i wszech­
stronnością. Był poetą, mala­
rzem, grafikiem, reżyserem, tłó-
maczem, krytykiem i poniekąd 
naukowym badaczem przeszło­
ści narodowej. Syn rzeźbiarza, 
urodzony w historycznym do­
mu Długosza (1869 r.), wycho­
wany w podniosłej atmosferze 
patriotycznej w domu wujostwa 
p.p. Stankiewiczów, uczeń i 
przyjaciel Matejki, rozmiłowany 
w Wawelu i zabytkach histo­
rycznych Krakowa, wsłuchany 
w spiżowy rytm Zygmunta — 
w którego dźwiękach słyszał 
proroctwo: „Narodzie... wróżę, 
zmartwychwstaniesz!" — już w 
dzieciństwie i wczesnej młodo­
ści zapowiadał nadzieje, które 
w ciągu swego krótkiego życia 
spełnił stokrotnie. 

Jako malarz, niedoceniony 
przez współczesnych, okazał się 
pionierem nowych prądów w 
sztuce. W obrazach główek 
dziecięcych chodziło mu prze-
dewszyhtkiem o wyraz. Malo­
wał pozatem z upodobaniem 
niepozorne kwiatki i rośliny 
np. bławatki i osty, rosnące 
przydrożnie; z d o b i ł n i e m i 
szczodrze książki swoje i obce. 
Odtwarzał na swój sposób bo­
haterów greckich. Lecz głównie 
zasłynął, jako twórca wspania­
łych witraży Św. Salomei, św. 
Franciszka i majestatycznego, 
pełnege grozy Boga-Ojca, znaj­
dujących się w kościele O.O. 
Franciszkanów w Krakowie. 
Projekty witraży Kazimierza W., 
św. Stanisława i Henryka Po­
bożnego prowadzą już do twór­
czości literackiej, gdyż owiane 
są poezją. 

A twórczość literacka poety 
jest jeszcze bardziej różnorod­
na: ogarnia nietylko przeszłość 
bliższą i dalszą, lecz obejmuje 
również teraźniejszość, sięgając 
nawet w przyszłość; zawiera 
obok wątków-polskich motywy 
starogreckie. Współtwórca „Mło­
dej Polski" — jest poeta jej naj­
pełniejszym wyrazicielem, a za­
razem przeciwnikiem. On jeden 
z całej plejady autorów zdobył 
się na rzeczową krytykę jało­
wego dekadentyzmu i chorob­
liwej nastrojowości („Warsza­
wianka", „Wesele", „Wyzwo­
lenie"). Wierny' hasłu: „idę, by 
walić młotem" burzył Polskę 
nie wolną i prowadził do Pań­
stwa Niepodległego. W przesz­
łości dostrzegał mnóstwo wad 
i braków („Kazimierz Wielki", 
„Warszawianka", „Noc Listopa­
dowa", „Wesele", „Wyzwole­
nie" i in.j, choć nie taił jej stron 
świetlanych („Zygmunt August")-, 
teraźniejszość odzierał niemi­
łosiernie z jej szat odświętnych, 
ukazując szarą codzienność, 
daleką od wzniosłości i głoszo­
nych pompatycznie haseł („We­
sele", „Wyzwolenie"). Jedynie 
w ludzie widział zdrowe ziarno 

piastowe, obfitą siejbę przysz­
łości, ujemnie natomiast oce­
niał rolę szlachty, która w 
swych rządach zatraciła potęgę 
państwową i godność narodo­
wą (Rozmowa z Parvim „No­
wa Reforma", 1907, „Wesele"). 

Bezlitośnie degradował rolę 
romantyzmu, wykazując jego 
zgubne skutki w życiu (drama­
ty o powstaniu list., „Legjon"). 
Był poetą państwowości pol­

skiej. Wróg blagi i frazesu 
chłostał krzykaczy i .demago­
gów i dlatego kazał cisnąć Ka­
zimierzowi W. młot w piersi 
mówcy. „Myśleć nad Polską i 
Słowiańszczyzną i snuć ją w 
mgłach oparnych z tąk... to jest 
Nic" „Polak jest tylko od tego, 
żeby siedział w swoim kącie... 
i Był" „Naród ma prawo istnieć 
tylko jako państwo". Tę praw­
dę naturalną, a tak niesłycha­

nie doniosłą w swej prostocie 
rozumie dopiero dzisiejsze po­
kolenie, żyjące na wolnej zie­
mi polskiej. 

Niechaj więc wczytuje się 
z zapałem w karty nieśmiertel­
nego działa, a w ten sposób naj­
lepiej i najtrwałej uczci pamięć 
wieszcza, godnego stanąć obok 
wielkich wieszczów epoki ro­
mantycznej. 

Dr. S. Seidler. 

Ku czci Stanisława Wyspiańskiego 
. Przypadająca w dniu dzisiej­
szym 25-ta rocznica śmierci Sta­
nisława Wyspiańskiego obcho­
dzona będzie w Białymstoku w 
stosunkowo skromnych ramach. 

W środę, dn. 30 b.m., wygło­
szone zostaną w M.U P. odczy­
ty, poświęcone twórczości wiel­
kiego artysty i malarza. Godz. 
7—8 wiecz. — „Wyspiański ja­
ko artysta malarz" (z prze­
zroczami), prelegent-prof. J. Bli­
charski; godz. 8—9 wiecz, „Wy-

Rozpoczyna się pogrom na wsi 
Jak wiadomo, w wykonaniu 

rozporządzenia p. Prezydenta 
Rzplitej z dn. 23 sierpnia b. r. 
utworzone zostały ostatnio na 
terenie każdego powiatowego 
związku komunalnego w naszem 
województwie urzędy rozjemcze, 
powołane do rozsądzania spo­
rów o długi pieniężne między 
drobnymi rolnikami i ich wie­
rzycielami celem uwolnienia rol­
ników od niesprawiedliwych lub 
nadmiernych ciężarów, wynika­
jących z tytułu zaciągniętych 
pożyczek. Urzędy rozjemcze 
powołane zostały do stosowa­
nia w życiu postanowień, które 
wprowadziła nowa ustawa o 
walce z lichwą. Mają uwolnić 
drobnego rolnika z rąk lichwia­
rzy, duszących go niemiłosiernie. 

Urzędy rozjemcze, których te­
renem działania jest powiat, a 
siedzibą miasto powiatowe—iuż 
pracują. Dn. 9 grudnia odbę­
dzie się w Białymstoku posie­
dzenie tutejszego urzędu, który 
rozpatrzy pierwszych! dziesięć 

Matematyka w wychowaniu 
obywatelsko-państwowem 

Na zebraniu Koła nauczycieli 
matematyki szkół białostockich, 
omówiona została sprawa wy­
chowania obywatelsko-państwo-
wego przez nauczanie matema­
tyki. Referaty wygłosili pp. St, 
Gosiewski, N Szypfer, inż. Ein-
horn, dyr. Golde i dr. S. Stec-
kel. W dyskusji nad referatami 
wziął udział okręgowy wizyta­
tor szkół średnich, p. Stanisław 
Karaskiewicz, dorzucając dużo 
cennych uwag. 

Stwierdzono, że matematyka, 
jako nauka, wymagająca do­
kładnego i ścisłego rozumowa­
nia, sama przez się posiada 
pierwszorzędne walory wycho­
wawcze. Pozatem przez umiejęt­
ny dobór zadań, zaczerpniętycb z 
życia rzeczywistego, można wy­
robić w uczniach poczucia du­
my z przynależności do własne­
go państwa oraz zainteresowa­
nie się sprawami państwowemi 
i społecznemi. 

Zebrany materjał przekazano 
komisji, do której wchodzą 
wszyscy referenci oraz prezyd­
ium koła. Komisja zestawi ten 
materjał i uzupełni go, a na­
stępnie poda wszystkim nauczy­
cielom do wykorzystania. Po­
siedzenie komisji odbędzie się 
w czwartek 2 grudnia. 

LECZNICA 
LEKARZY-SPECJALISTOW 

Bialystak. Mazowiecka 5, tal. 1-38. 
Porada 3 zł. 

Choroby wewnętrzna, nerwowe, dzieci. 
Porady dla matek karmiących. 
Chirurgiczne, oczu, nosa, gardła, uszu. 
Kobiece, akuszerja. Porady dla ciezarn. 
Skórne, weneryczne. Analizy. Rentgen. 
Gabinet dentystyczn. Lampa kwarcowa 
Diatermia. Elektryzacja. 

spraw. Ogółem wpłynęło do­
tychczas zgórą 50 skarg na 
lichwę pieaiężną, Hóie dają 
obraz potwornego wprost wy­
zysku dłużników na wsi. 

Zapoznajmy się es niektóremi 
sprawami. Mieszkaniec Bogu-
sżewa, Józef Choma, jest ob­
dzierany przez dwu lichwiarzy: 

Aleksandra Kochańskiego z No­
win gm. Obrubniki, któremu 
wystawił weksel na dwukrot­
nie wyższą sumę, niż pożyczo­
na i płacił 5°/o miesięcznie, oraz 
przez Magnuszewskiego Anto­
niego z Dziekoń gm. Knyszyn 
(też 5°/o miesięcznie). 

Jeszcze bezwzględniejszym 

W rocznicę powstania listopadowego 
Jutro, dn. 29 b.m., w rocznicę 

wybuchu powstania listopado­
wego odbędzie się o godz. 6 ej 
wiecz. w ..ognisku" kolejowem 

Obrady nad sprawą 
zadłużenia 

małe) własności rolnej 
Pod przewodnictwem p. wice­

wojewody Michałowskiego od­
był się w urzędzie wojewódz­
kim zjazd przewodniczących u-
rzędów rozjemczych do spraw 
zadłużenia małej własności rol­
nej oraz kierowników i sekre­
tarzy powiatowych biur do spraw 
finansowo-rolnych. W zjeździe 
brał udział delegat ministerstwa 
rolnictwa, p. Rusinek. 

Przedmiotem obrad była in­
terpretacja ustawy o urzędach 
rozjemczych i ustawy o walce 
z lichwą pieniężną. 

Nagły zgon na ulicy 
Wczoraj zmarł nagle na ulicy 

Serwitutowej, 10 letni kelner 
Szwarc, zamieszkały przy ul. 
Wiejskiej. Przyczyną śmierci 
był atak gruźlicy gardła, na którą 
Szwarc chorował oddawna, 

uroczysta akademja z progra­
mem następującym: 

Okolicznościowe przemówie­
nie wygłosi p. J. Szwantner. Na­
stępnie odbędzie się koncert, 
w którym udział wezmą: p. Z. 
Stermińska, p. J. Winicka, p. 
Fr. Kulesza i p. Czaja, poczem 
zespół sekcji widowiskowej „og­
niska" odegra sztukę p. t. „Car­
scy bohaterowie", W przerwach 
będzie przygrywać orkiestra 
„ogniska" kolejowego. 

Napad na tle politycznem 
Jak donoszą z Grajewa, dn. 

25 b. m. około godz. 10 wiecz. 
napadnięty został na ulicy se­
kretarz powiatowej rady B.B. 
W.R. p. Stefan Śleszyński. Na­
pastnicy w liczbie trzech usiło­
wali go pobić, lecz na wszczę­
ty alarm zbiegli. Policja wyśle­
dziła napastników i w krótkim 
czasie po napadzie aresztowała 
ich. Napad ma tło polityczne i 
spowodowany został przez 
O.W.P. 

lichwiarzem jest mieszkaniec 
wsi Zygmunty gm. Krypno, An­
toni Gawełka. Udzielił on po­
życzek: Kazimierzowi Siemian-
kowiczowi z Boguszewa na 872°/o 
miesięcznie, Józefowi Adamskie­
mu z Zygmuntów na 9°/o, Jano­
wi Ignatowskiemu z tej samej 
wsi na 10°/o miesięcznie (120°/o 
w stosu oku rocznymi). 

Urząd rozjemczy da sobie z 
nimi radę, będzie bowiem sto­
sować specjalne postępowanie 
dowodowe. Ma prawo obniżyć 
oprocentowanie do 9°/o w sto­
sunku rocznym (w najbliższym 
czasie stopa ta będzie obniżo­
na do 6°/o rocznie), może roz­
łożyć spłatę długów na pkres 
trzyletni, określając termin płat­
ności oraz ustalając wysokość. 
Obniżka oprocentowania i roz­
łożenie spłaty na raty jest do­
puszczalne nawet wówczas, gdy 
w danej sprawie zapadł prze­
ciw dłużnikowi wyrok sądu. U-
rząd ma ponadto prawo obli­
czyć różnicę między należnemi 
prawnie a pobranemi odsetka­
mi p odliczyć ją od kwoty na­
leżnego kapitału. 

W ten sposób rozpoczęcie 
działalności przez urząd roz­
jemczy jest równoznaczne z po­
gromem lichwiarzy, których wy­
stępna działalność wpłynęła w 

ewnym stopniu na pogorzenie 
położenia wsi. Szeroki ogół rol­
ników nie wie jeszcze o dobro­
dziejstwie, jakie mu daje roz­
porządzenie z dn. 23 sierpnia 
b, r. Z chwilą, gdy whdomość 
o tern stanie się powszechną, 
ilość napływających skarg znacz­
nie się zwiększy. 

śpiaóski jako piewca państwo­
wości Polski"—prelegent — dr. 
S. Seidler. W niedzielę, dn. 4 
grudnia, zespół teatru objazdo­
wego odegra w teatrze „Palą­
ce" sztukę Stanisława Wyspiań­
skiego „Sędziowie" oraz kilka 
obrazów z „Nocy Listopadowej". 

Pozatem koło Miłośników Hi­
storii, Literatury i Sztuki zor­
ganizuje w połowie grudnia wie­
czór, poświęcony twórczości 
Wyspiańskiego. 

• • 
Z dużem zadowoleniem zano­

tować wypada, że miasteczko 
Knyszyn, które ostatnio wyka­
zuje bardzo ożywioną działal­
ność na polu oświaty i kultury, 
przygotowuje się do uroczys­
tego obchodu ku czci Wyspiań­
skiego. W niedzielę, dn. 4 grud­
nia, odbędzie się w sali miej­
scowej szkoły powszechnej aka­
demia, na której referat, poś­
więcony twórczości Wyspiań­
skiego, wygłosi p. prof, Echeń-
ski. Następnie p. Stanisława Po-
łońska odśpiewa kilka klasycz­
nych utworów, poczem odegra­
ny będzie djalog z „Wesela" 
(rozmowa Wernytory z Gospo­
darzem). Uroczystość zakończy 
się utworami Wyspiańskiego w 
wykonaniu chóru. 

• 
O F I A R Y 
Kierownictwo fabryki dykt 

klejonych E. Hasbach, dzierża­
wionej przez administrację la­
sów państwowych Białystok-
Dojlidy, wpłaciło do administacji 
naszego pisma kolejną ofiarę na 
rzecz bezrobotnych wsumie35zł, 
43 g»„ zebraną w drodze dobro­
wolnej składki przez urzędni­
ków i robotników fabryki. 
Nr. E.ł 2026/32. 

A P O L L O 
F I L M 

„ZATRUTE DUSZE" 
Jest auperfilmem największych 

wytwórni europejskich 
„ A . C E . " w PARYŻU 

i .U.F .A." w BERLINIE 

F I L M 
„ZATRUTE DUSZE" 

Wyświetlają obecnie największe 
kina Europy 

w PARYŻU 
„LE MIRACLES" (3.500 m.) 
w BERLINIE 
.UFA-PALAST AM ZOQ" 

zdobywając huragany zachwytu 

F I L M 
„ZATRUTE DUSZE" 

wyświetlany będzie w Białym­
stoku po raz 

PIERWSZY W POLSCE 
i dopiero w grudniu grany bę­

dzie w stolicy 
F I L M 

„ZATRUTE DUSZE" 
to prawdziwy przebój 

• • D Z I Ś W I E L K A P R E M I E R A • • 
Początki: 6* 8 I 10 wiecz. Mimo wielkich kosztów 

ceny miejsc od 7Ś g r o s z y (wraz z dodatkami) 
Arcydzieło filmowe słynnego reżysera K. G E R N O N A 

ZATRUTE 
DUSZE 

Upadek, gehenna I wyzwolenie 
opętane] kobiety 

Błyskawiczna akcja rozgrywa się: 
w wytwornych salonach, w tajemniczych spelunkach, na luksu­

sowych parowcach, na olbrzymich płatowcach 
W HAMBURGU. PARYŻU I LIZBONIE 

W rolach głównych wybitni artyści francuscy 

MIIRAT DANIELA PARObA rfifft 
Pl l l l l l l I najpiękniejsza kobieta Paryża U U U l i U 

Film mówiony w języku francuskim. Muzyka: H. O. BORGMANN 

PONAPTO' NAJNOWSZE AKTUALNOŚCI DŹWIĘKOWE 

OGŁOSZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego 

w Białymstoku rew. II (Sobies­
kiego 7) na żądanie adwokata 
Romana Różańskiego pełń. Ma-
ksymiljana-Feliksa Walewskie­
go ogłasza, te w dniu 20 grud­
nia 1932 r, od godziny 10-ej ra­
no w Białymstoku w kolonii Za­
cisze w mieszkaniu Anastazji 
Druzyłowskiej o d b ę d z i e się 
sprzedaż przez licytację urzą­
dzenia mieszkaniowego ocenio­
nego na 1745 zł. 

Spis rzeczy i ich szacunek 
można obejrzeć w dzień licytacji. 

Białystok, dn. 26.XI 1932 r. 
Komornik {—) Podbielaki. 

APOLLO Pacz. 6, 8,10 wiiK. 
Arcydzieło filmowe słynnego reżysera 

K. GERNONA 

ZATRUTE 
D U S Z E 

.MODERN' Po«. 5" 

calT&ts FWP I FLflP 
MĘŻOWIE I ŻONY 
N A SCENIC 

WYSTĘPY ARTYSTÓW 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno-skórna 
PriTlmuK od godz. *—1-aj 1 od 4—7-e| 

BIAŁYSTOK. 
KIIMsMlago I Tslalen, I-SI. 

Dr. NeumarK 
Ckwiki Miirciu, iMru I 
Prsy|mu|e od tfeds. 10—12 1 od 3—0 V 
Białystok, al. Kilińskiego 11 

Telefon Nr. 6-06. 

Obwieszczenie 
Sąd Okręgowy w Białymstoku, 
jako Rejestrowy obwieszcza, iż 
do rejestru handlowego działu 
A wciągnjęte zostały następu­

jące firmy pod Nr. Nr.: 
W dnia 26 kwietnia 1932 r. 
7814. „Drobna sprzedaż Bie­

sa Maria Goworowska". Sie­
dziba: Białystok, al. Zamenhofa 
18, hala 5. Właścicielka Maria 
Goworowska, zam. tamże, uL 
Bema 91. 
. W dnia 19 maja 1932 r. 

7839. „Sprzedaż obuwia Perlą 
Ąlberg". Siedziba: Białystok, ul. 
Marszałka Piłsudskiego 9. Wła­
ścicielka P«rla Alberg, zam. 
tamie. 
. W dala 25 sierpnia 1932 r. 

7923. „Sklep spotywczy Mar­
ia Balakier". Siedziba: Biały-
atok, al. Białostoczańska 5. Wła-

zam. 'ścicielka Marja Bałakier, 
tamże. 

W dniu 13 września 1932 r. 
7955. „Aron Nusbaum". Przed­

miot: komunikacja samochodo­
wa. Siedziba: os. Mielejozyce 
pów. Bielsk-Podl. Właściciel 
Aron Nusbaum, zam. tamże. 

W dniu 30 września 1932 r. 
7956. „Fabryka Garbarska — 

„Mazyl" Sara Apsztejn". Sie­
dziba: Białystok, ul. Sobieskie­
go 16. Istnieje od dnia 27 sierp­
nia 1932 r. Właścicielka Sara 
Apsztejn, zam. w Warszawie, 
uL Hoża 62. Mocą aktu, s dnia 
5 lipca 1932 r. Repertorium 
nr. 1303 zcznanego przed Ed­
mundem Wojnarowskim, za­
stępcą Antoniego Szymańskie­
go, Notariusza w Warszawie, 
udzielona została prokura Moj­
żeszowi Zylberblatowi, zam. w 

Białymstoku, ul. Nowy Świat 25. 
7958. „Kamczatka" MejerRu-

binsztejn". Przedmiot: drobna 
sprzedaż skórek futrzanych. Sie­
dziba: Białystok, ul. Sienkiewi­
cza 8. Właściciel Mejer Rubirt-
sztejn, zam. tamże. 
W dniu 1 października 1932 r. 

7959. „Polska Drukarnia Bo­
lesław Huppertz". Siedziba: Bia­
łystok, Rynek Kościuszki. Wła­
ściciel Bolesław Huppertz, zam. 
w Białymstoku, ul. Skorupska 
nr. 22. 
W dnia 8 października 1932 r. 

7960. „Sprzedaż towarów bła-
watnyeh Sima Czyżewska". Sie­
dziba: m. Goniądz, pow. Bia­
łostockiego, ul. Kościuszki 4. 
Właścicielka Sima Czyżewska, 
zam. tamże. 

7961. „Sprzedaż drzewa i de­
sek Stejna Garber". Siedziba: 
Białystok, ul. Surażska 39. Wła­
ścicielka Szejna Garber, zam. 
tamże. 

7962. „Sklep manufaktury i 

falanterji Chaim Kaczalski". 
iedziba: m. Kleszczele pow. 

Bielskiego, ul. Rynkowa 6. Wła­
ściciel Chaim Kaczalski zam. 
tamże. 

7963. „Sklep spoży wczo-galan-
teryjny Aron Lejzerowicz". Sie­
dziba: m. Dąbrowa, pow. So­
kolskiego, ul. Sztabińska 1. Wła­
ściciel Aron Lejzerowicz, zam. 
tamże. 

7964. „Sklep spożywczy Ste­
fan Michalczuk". Siedziba: Bia­
łystok, ul. Młynowa 45. Właści­
ciel Stefan Michalczuk, zam. 
tamże. 

7965. „Sprzedaż artykułów 
spożywczych i żelaza Chaja Me-
łamed". Siedziba: os. Narew 
pow. Bielskiego, ul. Rynkowa 3. 
Właścicielka Chaja Mełamed, 
zaoŁ tamże. 

7966. „Sklep spożywczy Me­
tan Olejniczek". Siedziba: wieś 
Kuleszy gm. Goniądz pow. Bia­
łostockiego. Właściciel Stefan 
Olejniczek, zam. tamże. 

7967. „Stanisław Ptak" Przed­

miot: komunikacja autobusowa. 
Siedziba: Białystok, ul. Horod-
niańska 14. Właściciel Stanisław 
Ptak, zam. tamże. 

7968. „Benjamin Rotenberg". 
Przedmiot: dostawa artykułów 
spożywczych dowiezienia. Sie­
dziba: Białystok, ul. Surażska 
49. Właściciel Benjamin Roten­
berg, zam. tamże. 

7969. Szarparnia Szloma Słuc-
ki". Siedziba: Białystok, ul. 
Marsz. Piłsudskiego 48. Właści­
ciel Szloma Słucki, zam. tamże. 

7970. „Mojżesz Szumacher 
Przedmiot: komunikacja auto­
busowa. Siedziba: os. Orla tej­
że gminy, pow. Bielskiego, ni. 
Kleszczelska 12. Właściciel Moj­
żesz Szumacher, zam. tamże. 
w dniu 14 października 1932 r. 

7971. „Izrael Frydman" Przed­
miot: sprzedaż sukna własnego 
wyrobu. Siedziba: Białystok, ul. 
Nowy Świat 23. Właściciel 
Izrael Frydman, zam. tamże. 

7972. „Sklep spożyczy Marta 

Keller" Przedmiot: sprzedaż 
artykułów spożywczych i wy­
robów tytoniowych. Siedziba: 
Białystok, ul. Piasta 52. Właś­
cicielka Marta Keller, zam. 
tamże. 

7973. „Olejarnia Mechaniczna 
„Kuchto!" Chaja Krugman" Sie­
dziba: Białystok, ul. Kolejowa 
IZ Właścicielka Chaja Krugman, 
zam. w Warszawie, al. Hoża 
13. Chaja Krugman, upoważniła 
Tewję Krugmina, zam. w War­
szawie, ul. Hoża 13, do zastę­
powania jej w powyższem 
przedsiębiorstwie, do reprezen­
towania firmy przed wszelltiemi 
władzami, urzędami i w są­
dach, do udzielania pełnomoc­
nictw substytucyjnych, do za­
wierania i podpisywania wszel­
kiego rodzaju umów, aktów no­
tarialnych i zobowiązań, do in­
kasowania wszelkich należności, 
do kwitowania z odbioru pie­
niędzy jak również do podpi­
sywania weksli i czeków. 

(c. d. n.) 
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